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BEZSKUTECZNA WALKA 


W parę miesięcy po przewrocie majowym je- , 


den z korespondentów pism zagranicznych, który 
przybył do Polski w celu zbadania położenia, o- 
świadczył, że nie widzi innego celu przewrotu, 
jak tylko ten, by zwalczyć narodową demokrację. 
W czasie obrad nad budżetem na r. 1929—30, 


t 


p. min. Spraw Wewnętrznych postawił na rów- | 


ni tak zw. nacjonalizm polski z nacjonalizmem 
mniejszości i zapowiedział walkę z temi nacjona- 
lizmami. 
i Oświecenia Publicznego, jako jedno z głównych 
swcich zadań, określił walkę z wpływami obozu 
narodowego na młodzież. 


Te wszystkie oświadczenia są niedwuznacz- 
ne. Odsłaniają one cel, który przyświeca obozo- 
wi rządowemu. Oświadczenia te przynoszą nam 
wiele zeszczytu. Już dość dawno głosiło się, że 
obóz narodowy w Polsce nie istnieje, że są tylko 
jego niedobitki, któremi nie warto się zajmo- 
wać. A tymczasem, z biegiem lat uznaje się po- 
trzebę walki coraz ostrzejszej z tym „trupem po- 
lityeznym”, jak to często wyraża się prasa rzą- 
dowa. 

Walka polityczna jest objawem naturalnym. 
Bez walki nie ma Życia. Ale istnieją granice i 


formy, w których należy zamykać walkę we- 
wnątrz społeczeństwa. Do walki powołane są 
stronnictwa. Do walki politycznej nie jest po- 


wołaną administracja państwowa. Kto posługuje 


Onegdaj p. min. Wyznań * Religijnych | 


się nią do celów partyjno-politycznych, ten o- | 


słabia jej powagę, ten osłabia państwo. 

A poza tem walka nie jest ostatecznym ce- 
lem: Walka jest środkiem, który wiedzie do ce- 
lu. Nie może być również ostatecznym celem 
chęć utrzymania się przy wałdzy. Władzę można 
sprawować w imię jakiejś idei, w imię określone- 
go programu. Otóż ci, którzy chcą nas wytępić 


i pod tym względem są zgodni, nie mają wspól- | i i 3 m2. ; 
| w sali bufetowej rozległo się 9 strzałów i za chwi- 


nego pozytywnego gruntu, na którym pragnęliby 
oprzeć swoje rządy. Przedstawiają coraz jaskraw- 
szy obraz rozbieżności, ujawniają coraz więcej 
sprzeczności. Czy to będzie sprawa naprawy Kon- 
stytucji, czy zagadnienie stosunku 
Państwa, czy sprawy gospodarcze, w każdej z 
tych dziedzin można stwierdzić kłębowisko naj- 
różnorodniejszych dążeń, pomysłów, haseł, które 
się wzajemnie krzyżują. A-są i tacy w obozie rzą- 


dowym, którzy przyznają, jak to zrobił przed pa- ` 


ru dniami jeden z posłów Bloku Bezpartyjnego, 
że ten Blok jest formacją „czasową“, że trzeba 
myśleć o czemś innem. I warto się zapytać, czy 
istnieje jakaś proporcja między nakładem sił, 
między bezwzględnością metod, któremi posługu- 
je się obóz rządowy, a treścią jego dążeń, ich we- 
wnętrzną wartością. 

Na tej walce cierpi oczywiście państwo. Ne- 
gacja, jako jedyny pierwiastek wspólny rządzące- 
go obozu, nie zbuduje niczego trwałego ani wiel- 
kiego. Wewnętrzne życie narodu jest zz*rute 
tem, że ci, którzy rządzą, nie umieją oddzielić 
interesu państwa od interesów grupy rządzącej. 
Słabnie przez to powaga państwa i na wewnątrz 
i na zewnątrz. 

Należy, to stwierdzić, ale zarazem powie- 
dzieć musimy, że z punktu widzenia interesów 
naszego stronnictwa, bynamjniej nie mamy po- 
wodu skarżyć się na tę walkę. Wkrótce skończy 
się czwarty rok od czasu, gdy nam tę walkę wy- 
dano. Możemy spojrzeć na przeszłość w pewnej 
perspektywie. Łatwo nam policzyć nasze siły dzi- 
siaj i przed niedawnym jeszcze czasem. Z tego 
obliczenia możemy być zadowoleni. 

I dlatego też z pełnym spokojem patrzymy 
na patetyczne zapowiedzi, że ta walka będzie da- 
lej prowadzona. Wszelkie ataki na nas będą coraz 
mniej skuteczne. Niejedno narzędzie, którem po- 
sługują się nasi przeciwnicy, nieraz przeciw nim 
samym się obraca. Patrzymy w przyszłość z peł- 
ną ufnością, bo wiemy, że nasze idee mają siłę 
tworczą. Potrafią one organizować naród, potra- 


Kościoła do | 


fią sięgnąć do wszystkich jego warstw, wydobyć 
z nich nowe siły. Nie po raz pierwszy w dziejach 
naszego obozu wydawano nam taką walkę. Wy- 


chodziliśmy z niej z większemi siłami. [I teraz 
również widzimy jasno wynik tej walki. 


R. RYBARSKI. 


Wybory śląskie w... jesieni. 


JUŻ DZISIAJ TARGI O MANDATY. 


Jak się dowiadujemy, wybory do Sejmu 
Śląskiego, o których mówiono, że odbyć się ma- 
ją w maju b. r., mają być rozpisane dopiero na 
jesień b. r. Sfery rządzące liczą się z obecnym 
kryzysem gospodarczym i wolą odczekać kon- 
junktury pomyślniejszej i dlatego zamierzają od- 
łożyć wybory na czas po żniwach. 

Tymczasem już jednak pewne przygotowa- 
nia do wyborów są w toku. Tak np. chodzą po- 
głoski, że kandydatami sanacyjnemi z Cieszyń- 
skiego mają być: ks. prob. Grim z Istebnej, pre- 
zes Zw. śląskich katolików; p. Sztwiertnia, prezes 
Izby rolniczej, p. dyr. Szuścik i p. dr. Władysław 
Michejda, burmistrz m. Cieszyna. Co do p. dr. 
Michejdy, jest to rachunet, — narazie przynaj- 
mniej — bez gospodarza, gdyż w szerszych kołach 
ludności ewangelickiej za sympatyczniejszą kan- 
dydaturę uchodziłaby kandydatura b. wicebur- 
mistrza p. prof. Wałacha. 


Może też jeszcze nastąpić zmiana w sprawie 
kandydatury ks. prob. Grima, gdyż w Zw. Ślą- 
skich Katolików forsuje kandydaturę swoją ks. 
prof. Brzuska. Ks. prof. Brzuska, mimo wszelkich 
zaprzeczeń, ugrzązł już na dobre w sanacji, do 
czego przyczyniło się i to, że poseł Korfanty 
stanowczo zapowiedział, iż. ks. Brzuski, jako kan- 
dydata nigdy nie przyjmie na listę kandydatów 
swego obozu, nie chcąc mieć do czynienia z so- 
jusznikiem p. Szuścika. 

Ks. prof. Brzuska, wiedząc o tem, że ma 
drogę zamkniętą do Chrześc. Dem. (śląskiej), 
usiłuje umocnić się w obozie rządowym. W dro- 
dze stci mu jednakże ks. prob. Grim, ale tego 
próbuje się przekonać, że z Istebnej... trudno ro- 
bić politykę, i że dlatego powinien mu... ustąpić 
miejsca. Nie wiadomo jednak, czy te usiłowania 
powiodą się, gdyż p. Szuścik odgraża się, że nigdy 
nie dopuści ks. Brzuski do listy rządowej. 


Za dużo wiedzial... 


TAJEMNICZE ZABÓJSTWO BOJOWCA — 


W Warszawie w kawiarni Studzińskiego przy 
ulicy Targowej około godziny I0-tej wieczorem 


lę dwóch mężczyzn leżało na podłodze w kałuży 
krwi. Wezwany lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć 27-letniego Franciszka Sieczko oraz trzy 


Po zabiciu Sieczki. 


Wobec głośnego zabicia Franciszka Sieczki 
w Warszawie przypomnieć trzeba, że w tygo- 
dniu „Pobudka“ (nr. 58 z 23-go listopada 1929) 
ukazały się na str. 5-tej następujące dwie notatki, 
jedna po drugiej, jak poniżej dosłownie i dokładnie: 


KONKURS 
Szukajcie zabójcy Koryzmy. 
Wobec zbliżającej się rocznicy zabójstwa 


Koryzmy, ogłaszamy konkurs na temat 
Kto zabił Koryzmę 


w Belwederze pod oknami marszałka Piłsudskiego. 
Władze sądowe, policyjne i wojskowe nie 
wykryły sprawców. Niechajże pomoże im opinja 
publiczna. Zbierajmy więc materjały. Dopełniaj- 
my posiadane, aby w rocznicę tragicznego wy- 
padku sprawa została całkowicie wyjaśniona. 


Kilka dat z życia Sieczki. 


Kto to jest Sieczka? 

Nie czas jeszcze na pełny opis tej nadzwy- 
czajnej figury. Wspominała prasa to nazwisko 
w związku z napadami na redaktorów Mostowi- 
cza i Nowaczyńskiego. Dziś komunikują nam, 
że ten konfident policyjny został 

4-go listopada 1928 odkomenderowany do 
straży w Belwederze, 

$-go listopada zameldował się ochronie Bel- 
wederu, 

ro-go grudnia wyszedł ze składu straży bel- 
wederskiej i otworzył knajpkę za Żelazną Bramą. 

Tylko tyle. 


CZY I KORYZMY? 


rany w nogi, jakie otrzymał przyjaciel jego Jan 
Pawłowski. 

Nazwisko Sieczki znane było szeroko w War- 
szawie, choć... nie oficjalnie. Jest to były funk- 
cjonarjusz policji politycznej. Nazwisko jego łą- 
czono z różnemi tajemniczemi zajściami. 

„Robotnik donosi: 

Należy przypomnieć, że nazwisko  Sieczki 
było w ostatnich latach dosyć głośne. Mianowi- 
cie w różnych ulotkach, które krążyły po War- 
szawie, po zaginięciu gen. Zagórskiego, po por- 
waniu Nowaczyńskiego i pobiciu red. Mostowi- 
cza, Sieczko był wymieniany jako jeden z tych, 
którzy brali udział w tych sprawkach. 

P. Min. Sprawiedliwości Dutkiewicz oraz 
podwładne mu władze sądowo-śledcze mają obe- 
cnie wdzięczne zadanie wyświetlenia wczorajszej 
zagadkowej zbrodni i uchwycenia nitki, która do- 
prowadziłaby może nie tyle do kłębka, ile do kłę- 
bowiska. 

Sieczko przez jakiś czas pracował w Urzę- 
dzie Śledczym, skąd został wydalony. 

„ABC“ zaś przypomina: 


„Faktem jest, że gdy odbyła się konfrontacja 
podejrzanych o napad z Adolfem Nowaczyń- 
skim, wówczas jeszcze obandażowanym i niedowi- 
dzącym, na lewem skrzydle przedstawionych No- 
waczyńskiemu do rozpoznania domniemanych 
napastników, znajdował się przodownik Roman 
Kowalski, a tuż obok niego Franciszek Sieczko. 

Sieczko był jednym z tych, którzy bili stu- 
dentów, wychodzących z głośnego wiecu przed- 
wyborczego Stronnictwa Narodowego przy ul. 
Karowej. 


Z chwilą dymisji naczelnika Suchenkaą, Siecz- 
ko znalazł się w opałach. Wkrótce potem wyda- 
lono go z policji.* Poczem dodaje: 

„Tło krwawego zajścia w cukierence na 
Pradze nie jest dotychczas wyświetlone. Wiado- 
mo, że Sieczko ostatniemi czasy w rozmowach 
ze swoimi kompanami odgrażał się, że może wie- 
lu z nich zasypać. Jest więc bardzo prawdopo- 
dobne, że tu należy szukać powodu morderstwa. 

Za dużo wiedział...“ 


Si 24 


Nr. 13. 


JAK UCZYŁEM SIĘ KRAŚĆ? 


(Opowiada znany „król kieszonkowców:, Giovanni) 


Przypadek zrządził, że razu pewnego, jako 
młody jeszcze chłopiec, obecny byłem w mem 
mieście rodzinnem w Budapeszcie na przedsta- 
wieniu znanego „artysty-złodzieja”, który w nie- 
zwykle zręczny sposób „okradał“ na scenie pu- 
bliczność. Artysta ten zaprosił na podjum więk- 
szą ilość panów z pośród publiczności i pro- 
wadząc z nimi niekrępowaną rozmowę, w mi- 
strzowski sposób powyciągał im wszystkim z kie- 
kieszeni zegarki, robiąc to tak dowcipnie, iż nikt 
„kradzieży” nie zauważył. Sztuczka ta tak mnie 
zainteresowała, że z niezwykłą uwagę zacząłem 
śledzić każdy ruch fenomenalnego artysty i po 
pewnym czasie istotnie zorjentowałem się, na 
czem jego tryk polegał. Tego samego jeszcze 


wieczoru postanowiłem wypróbować swą zręcz- | 


(Przedruk wzbroniony.) 


zwróciłem się do szefa policji ze słowami: „Było- 


by dla mnie drobnostką schować w kieszeniach | 


mych tyłe pieniędzy, ileby mi się mieć chciało. 


Ale uważam, że uwłaszczyłoby to memu honoro- | 
j wi. Proszę jednak, by zechciał szanowny pan nie 


brać mi za złe, iż pozwoliłem sobie wyciągnąć z 
jego kieszeni ten oto złoty zegarek, co uczyniłem 


w chwili, kiedy wydawał pan rozkazy swym de- | 


dektywom.*  Zdumienie 
granic, a wyrazem jego podziwu dla mego „ta- 
lentu“ było natychmiastowe wydanie mi pozwo- 
lenia na urządzanie przedstawień w całej Tran- 
sylwanji na przeciąg jednego roku. 

Specjalną przyjemność sprawiało mi zawsze, 


| kiedy mogłem pozłościć fachowców. Razu pew- 


ność i po powrocie do: domu podkradłem się do | 
starszego brata i... „gwizdnąłem* mu zegarek. Z i 


zegarek 
poprosiłem 
godzina. 


biciem serca ukryłem „skradziony“ 
kieszeni mej kamizelki i po chwili 
brata, by mi powiedział, która jest 


W. 


U 


nego występowałem na wielkim bankiecie w 
Londynie, na którym obecnych było 200 wywia- 
dowców policyjnych.  Pokazywałem najpierw 
najrozmaitsze sztuczki karciane, przyczem sam 
zaprosiłem na scenę najsprytniejszego dedektywa, 


| prosząc go, by dobrze na mnie uważał. Dedektyw 


Biedny chłopiec o małą zmysłów nie postradał, | 


kiedy zauważył, że „skradziono“ mu zegarek. 
Było mi go nawet trochę żal, tak się biedak prze- 


| wśród którego, jak już powyżej 


straszył, ale z drugiej strony dumny byłem, że | 
tak zręcznie potrafiłem zegarek mu wyciągnąć, | 


Kiedy mu po chwilce zegarek oddałem, wierzyć 
mi nie chciał, iż to ja mu takiego figla spłatałem. 
Na jego prośbę objaśniłem mu, na czem mój tryk 
polegał, ale brat mój mimo najszczerszej chę- 
ci nie potrafił sztuczki tej powtórzyć. | È 

Pierwsze powodzenie zachęciło mnie do dal- 
szych prób na tem polu. Postanowiłem zkole1 
„okraść“ ojca i przy pierwszej nastręczającej SIĘ 
ku temu sposobności wyciągnąłem mu niepostrze- 
żenie z kieszeni złoty zegarek. Ojciec był zdu- 
miony moją zręcznością, ale kiedy go zacząłem 


prosić, by pozwolił mi stać się „artystą-złodzie- | 


jem“, słyszeć o tem nie chciał. Ja jednak nie da- 
wałem mu spokoju i kiedy razu pewnego w obec- 
ności kilku osób „gwizdnąłem* mu po mistrzow- 
sku chusteczkę do nosa, którą nosił w kieszeni od 
spodni, porzucił swój dotychczasowy opór ! ży” 
cząc mi powodzenia na nowej drodze życia, po- 
zwolił mi poświęcić się zawodowi „teatralnego 
złodzieja”. Musiałem jednak dać ojcu słowo ho- 
noru, że fach złodziejski uprawiać będę wyłącz- 
nie tylko na scenie i nigdy talentu swego nie wy- 
zyskam dla celów przestępczych. a 

O tem, że mnie ktoś kraść nauczył, mówić 
właściwie nie można. Nie nauczył mnie bowiem 
kraść ani ów mistrz z Budapesztu, o którym mo- 
wiłem na początku. Jego sztuczki były dla mnie 
jedynie jak gdyby impulsem do dalszego udosko- 
nalania się w sztuce złodziejskiej, która znalazła 
we mnie niezwykle utalentowanego reprczentan- 
ta. Moim jedynym nauczycielem był więc tylko 
wrodzony talent, który pozwolił mi w najwyższe 
zdumienie wprowadzić nietylko najznakomitszych 
dedektywów, lecz i fachowych złodziei. 

Do mego powodzenia przyczyniły się nietyl- 


ko dobre tryki, wymagające niezwykłej zręcz- ; 


ności, lecz i okoliczności, w jakich mych „kra- 
dzieży“ dokonywałem. Razu pewnego, kiedy 
występowałem w Klużu, do teatru przyszedł szef 
miejscowej policji, by na własne oczy zobaczyć 
człowieka, który w obecności licznych świadków 
wyciąga swym bliźnim z kieszeni zegarki i inne 
wartościowe przedmioty. Szef policji klużskiej 
przyszedł na scenę, stanął tuż obok mnie i z uwa- 
gą śledził każdy mój ruch. Ja jednak nie miałem 
najmniejszego pojęcia, że wśród panów, którzy 
znajdują się na scenie, jest też najwyższy przed- 
stawiciel policji. Nic przeto dziwnego, że w od- 
powiedniej chwili i jemu wyciągnąłem z kieszeni 
portmonetkę, czego oczywiście ani on, ani ota- 
czający go wywiadowcy nie zauważyli. Po przed- 
stawieniu portmonetkę oddałem jej posiadaczo- 
wi, niemniej jednak nazajutrz otrzymałem we- 
zwanie do policji. Tam dopiero dowiedziałem się, 
że pan, któremu „ukradłem” portmonetkę, był 
szefem miejscowej policji. Muszę przyznac, że 
ogarnęło mnie w tej chwili dość nieprzyjemne 
uczucie, obawiałem się bowiem, że policja mój 
żart mogłaby potraktować nieco poważniej. Oka- 
zało się jednak, że obawy moje były płonne. We- 
zwano mnie do urzędu śledczego jedynie w tym 
celu, bym zademonstrował wywiadowcom i ich 
pryncypałowi moje sztuczki złodziejskie. Wyja- 
śniłem im, na czem mój tryk polega, ale powtó- 
rzyć za mną sztuczki nie potrafili. Następnie po- 
proszono mnie, bym na chwilę wyszedł z kan- 
celarji i poczekał obok w pokoju. W pokoju tym 
leżała na stole większa suma pieniędzy. Nie dot- 
knąłem ich oczywiście, gdyż tego rodzaju „ka- 
wały” nie należały do mego repertuaru. Po 15 
minutach zawołano mnie znów do kancelarji, a 
do poczekalni posłano tymczasem jednego z wy- 
wiadowców. Kiedy detektyw powrócił do kan- 
celarji, oświadczając, iż pieniądze są na miejscu, 


przez cały czas trwania seansu nie spuszczał ze 
mnie oka, podobnie zresztą jak całe audytorjum, 
wspomnialem, 
znajdowało się 200 wywiadowców. Kiedy seans 
był skończony, dedektyw powrócił na swe miej- 
sce, a ja natychmiast pobiegłem za nim, oddając 
mu ku powszechnemu zdumieniu gości srebrną 
papierośnicę, którą zdążyłem mu w  międzycza- 
sie „wyczarować” z kieszeni... 


Kto rządzi Rosją? 


Odpowiedź na pytanie: „Kto rządzi dziś Ro- 
sją' jest bardzo łatwa. Każdy bowiem wie, że 
Rosją dzisiejszą rządzi „ogólnożwiązkowa partja 
komunistyczna“. Mało kto mógłby jednak odpo- 
wiedzieć na pytanie, co to właściwie za instytucja 
ta „ogólnozwiązkowa partja komunistyczna? 
Otóż, jak wynika, z najnowszych danych staty- 
stycznych, partja komunistyczna ZSSR jest orga- 
nizacją, w skład której wchodzi 1,551.000 człon- 
ków i kandydatów na członków, a więc zaledwie 
I z czemś proc. ogólnej liczby ludności Rosji 
(liczba mieszkańców ZSSR wynosi około 146 
milj. osób). Znaczy to, że w Rosji dzisiejszej je- 
den procent ludności panuje nad 99 proc. Naj- 
silniejszym liczbowo elementem w partji rządzą- 
cej są robotnicy, stanowiący ponad dwie trzecie 
ogólnej liczby członków stronnictwa komunisty- 
cznego. Na drugiem miejscu wśród organizowa- 
nych członków komunistycznej partji stoją wło- 
ścianie (ponad 300.000 osób), na trzeciem — pra- 
cownicy i rzemieślnicy (ponad 230.000 osób). Zni- 
komy udział chłopów w ruchu komunistycznym 
charakteryzuje najwymowniej fakt, iż w całej 
Rosji, — jak powyżej już wspomniano, — zgło- 


| siło się do partji komunistycznej zaledwie 300.000 


chłopów, podczas gdy ogólna ilość chłopów w 
ZSSR wynosi ponad r00,000.000 osób. 

Oficjalna nazwa rządu sowieckiego „rząd 
robotniczo-włościański* ma wobec tego, jak wi- 


dzimy, bardzo słabą rację bytu, a zwłaszcza w 
czasach ostatnich w związku z antywłościańską 
polityką Stalina zaczyna się udział elementu 


chłopskiego w rządach stawać stopniowo zupełną 
fikcją. Bo przecież najwybitniejsi przedstawiciele 
partji komunistycznej, a więc i rządu „robotni- 
czo-chłopskiego” całkiem otwarcie przyznają się 
już do tego, że jednem z najważniejszych proble- 
mów politycznych ZSSR jest w chwili obecnej 
zlikwidowanie i przeistoczenie wieśniaków w naj- 
zwyczajniejszych robotników rolnych. (C.) 


Takie teraz czasy... 


— Takie teraz czasy... Spotkałem raz znajo- 
mego kupca z Będzina. Jakiś był nie w humorze. 
Pytam więc: 

— Panie Salo! Czemu pan taki zmartwiony? 
Jest źle, — odpowiada kupiec. 

Czemu? 
Takie teraz czasy... 
A czy dawniej było lepiej? 


Dawniej było inaczej! (Przez „dawniej“ 
rozumie on czasy z przed „wybuchu“ Polski!) 

— Jak pan to rozumie — wypytuję dalej 
kupca. 

— Dawniej było inaczej! Dawniej my żyd- 
ki nic nie znaczyli; wszystko znaczył rubel! Ale 
my mieli rubla! Dziś ten złoty to nic nie znaczy. 
Wziąć to go „każdy* weźmie; pan sobie myszli, 
że on panu co za to zrobi? To pan sze grubo po- 
mylił! 


..| poszedł dalej zmartwiony. (Oset.) 


szefa policji nie miało | 
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Po pokazaniu jeszcze kilku sztuczek musia- 
łem na ogólne żądanie publiczności objaśnić * z 
estrady, na czem właściwie mój sposób opróżnia- 
nia kieszeni polega. Ale mimo iż objaśnienie mo- 
je ilustrowałem natychmiast pokazami, nikt nie 
był w stanie powtórzyć za mną choćby najprost- 
szego tryku. Nie zdziwiło mnie to bynajmniej, 
gdyż wiem doskonale, że rzeczy takich nauczyć: 
się nie można. Tutaj są nieodzowne wrodzone. 
zdolności, a kto ich nie ma, ten nigdy dobrze 
kraść nie będzie. 

Ale właściwie to i ja kraść nie umiem. To, 
co ja robię, to jest tylko niewinne „wyciąganie z 
kieszeni“ najrozmaitszych przedmiotów. Kraść 
w zwykłem tego słowa znaczeniu nigdy bym nie 
potrafił. Przy prawdziwej kradzieży, kradną nie- 
tylko ręce, ale i dusza. A ja duszy złodziejskiej 
nie mam. Moje zadanie polega jedynie na roz- 
weselaniu ludzi, nie zaś na przysparzaniu im 
zmartwienia. 

Nie bójcie się, kochani czytelnicy. Nie opró- 
zniłem wam waszych kieszeni w chwili, kiedy za- 
jęci byliście czytaniem powyższych słów. Kra- 
dzieży bez drutu jeszcze nikt nie wynalazł, nie 
wynalazłem jej też ani ja.... 


(Copyright by Centropress.) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Nowa „zbiórka dobrowolna“. W szeregu 
instytucyj państwowych zaczęła się „zbiórka do- 
browołna” na fundusz „walki ze szpiegostwem*. 
Co za męki, co za katusze cierpią urzędnicy, któ- 
rym podsuwają naczelnicy papierek z „listą ofiar“, 
a wiadomo przecież, jakie są skutki odmowy! 
Redakcja nasza zasypywana jest opisami, w jaki 
sposób odbywa się ta zbiórka. W tym roku bę- 
dzie ona trudniejsza, bo nauczeni doświadczeniem 
urzędnicy dają po go i 20 groszy. 

Podobno bardzo przykre jest położenie urzę- 
dników w Banku Gospodarstwa Krajowego, gdzie 
włodarzy osławiony generał Górecki. Jeśli nacisk 
na urzędników w instytucjach państwowych bę- 
dzie się przedłużał, będziemy zmuszeni opisać 
metody, jakiemi się posługują inicjatorzy „dobro- 
wolnej zbiórki”. 

— Rozprawy przed Trybunałem Sądu Przy 
sięgłych w Cieszynie odbywać się będą w kaden- 
cji marcowej w czasie od ro marca b. r. Prze- 
wodniczącym Trybunału Sądu Przysięgłych jest 
prezes Sądu Okręg. p. dr. Zdzisław Lubomęski. 
Zastępcami przewodniczącego ustanowiono sę- 
dziów Sądu okr. pp. Zdzisława Arzta, Karola 
Błahuta i Leopolda Grubera. 

— Karykaturzysta Imre Kelemen, Węgier, 
podróżuje w celach studjów po Europie, powró- 
ciwszy niedawno z dłuższej podróży po Egipcie, 
Algierze i Tunisie. Przybył on onegdaj z Pragi do 
Polski i zabawi pom. in. kilka dni w Cieszynie 
i Bielsku. 

_ Sympatyczny ten podróżnik utrzymuje się, 
dzisiaj rzecz rzadka, nie z żebraniny, lecz z pracy 
rąk własnych, skicując w kiłku minutach bardzo 
udatne karykatury, na które znajduje wszędzie 
chętnych nabywców. 

— Z życia „Młodych“ O. W. P. w Cieszynie. 
Na ostatniem 'miesięcznem zebraniu miejscowej 
placówki „Młodych“ po zagajeniu przez zastępcę 
kier. Mikuszewskiego, wygłosił referat o sytuacji 
obecnej i w sprawach organizacyjnych kier. 
okręgowy E. Zajączek z Bielska. W dyskusji prze- 
mawiali: kol. Szczepan Fr., kol. Łabuda i inni. 
Placówka pod kierownictwem kol. Jaworskiego 
rozwija się pomyślnie. 

— „Lalka“ na scenie teatru cieszyńskiego. 
W piątek, dnia 14 b. m. o godzinie 7.30 wie- 
czór opera polska z Katowic odegra w Teatrze w 
Cieszynie jedną z najlepszych i najweselszych 
operetek „Lalkę* Edmunda Audrana. Śpiewają 
pp. Zunowa, Mazanek i t. d., fabrykantem lalek 
jest p. Zoner. W przedstawieniu bierze udział 
cały zespół orkiestralny, chóry, balet z pp. Sobol- 
tówną i Wojnarem w liczbie x20 osób. W 3-cim 
akcie wstawka „Sen“, odśpiewana przez p. Zuno- 
wą. Ceny biletów niskie od r zł do 7.50 zł. Upra- 
sza się gorąco o liczne przybycie do Teatru, a 
nikt nie będzie żałował. 

— Przedstawienie. Staraniem Sekcji Teatralno- 
Muzycznej „Ogniska“ Podoficerów 4. p. s. p. bę- 


Neng: 


dzie odegrana w niedzielę, dnia 16 lutego b. r. w 
teatrze w Cieszynie wesoła sztuka Stefana Tur- 
skiego p. t. „Krowoderskie zuchy“. Początek o 
godz. 7 wieczorem. Ucieszna ta sztuka z pewno- 
ścią ściągnie liczny zastęp gości, którzy będą mie- 
li sposobność poznać życie przedmieść Krakowa. 
Z wielkiem powodzeniem odegrano ją w Gole- 
szowie. Ceny biletów przystępne. Zysk przeznacza 
się na mający powstać w Cieszynie Dom Żołnierza. 
O liczne przybycie, uprasza Korpus Podoficerski. 

— Lista sędziów przysięgłych przy sądzie 
okręgowym w Cieszynie na I zwyczajną kadencję 
w r. bież., rozpoczynającą się w dniu ro marca. 
Sędziowie przysięgli główni: Simachowicz, Bert- 
hold, kupiec, Bielsko; Szczyrbowski Jan, rolnik, 
Bronów; Henschik Maciej, rolnik, Aleksandrowi- 
ce; Sosna Paweł, chałupnik, Skoczów; Kobiela 


Jan, rolnik, Skoczów; Kotas Jan, rolniki, Puńców; . 


Brudny Karol, rolnik, Simoradz; Puczek Jerzy, 
rolnik, Krasna 40; Czyż Jan, chałupnik, Leszna 
Górna; Fober Franciszek, rolnik, Pastwiska; Ko- 


peć Paweł, rolnik, Bronów; Sikora Jerzy, rolnik, 


Brenna; Dziadek Jan, rolnik, Brzezówka; Jaku- | 


biec Andrzej, rolnik, Bystra; Kowala Paweł, rol- < 


nik, Cisownica; Gasch Gustaw, 
Barzanowski Paweł, rolnik, Kiczyce; Cieślar 
Jerzy, rolnik, Brenna; Staszko Józef, fabrykant, 
Skoczów; Halama Rudolf, gospodzki, Wisła; Ko- 
wala Paweł, rolnik, Harbutowice; Czakon Bru- 
non, rolnik, Dębowiec; Koziar Paweł, rolnik, Her- 
manice; Mozielowski Jan, chałupnik, Górki Wiel- 
kie; Jung Jakób, em. dyr. szkoły, Bielsko; Sztwiert- 
nia Karol, rolnik, Kisielów; Bulowski Józef, mły- 
narz, Aleksandrowice; Kozieł Jan, rolnik, Zamar- 
ski; Kohut Paweł, rolnik, Iskrzyczyn. — Sędzio- 
wie przysięgli uzupełniający: Pszczółka Rudolf, 
sprzedaży gazet, Maszko Franciszek, kaflarz, 
Polzer Józef, kupiec, Pindur Wiktor, przemysło- 
wiec; Niemiec Feliks, malarz; Fober Karol, tapi- 
cer, Schleuderer Natan, kupiec, Siersch Gustaw, 
gospodzki, Schwinda Ernest, stolarz, Marcinek 
Antoni, rolnik, Wojnar Karol, gospodzki, Pilarz 
Gustaw, fryzjer, Reichmann  Jakób, redaktor, 
Kulig Jan, kupiec, Schubert Fryderyk, przemy- 
słowiec, wszyscy w Cieszynie. 

Walne zebranie Patronatu (Opieki nad 
więźniami). W poniedziałek, dnia ro lutego b. r. 
o godzinie 4-tej po poł. odbyło się w gmachu 
Sądu Okręgowego w Cieszynie w sali rozpraw 
Nr. 94 I piętro Walne zebranie Patronatu.“ — 
Uprasza się wszystkich pp. członków o jak naj- 
liczniejsze przybycie. Goście, nie będący człon- 
kami Towarzystwa, mile widziani. 

— Odczyt „O porcie gdańskim* wygłosił w 
Białej w ub. piątek, a w Cieszynie w ub. niedzielę 
delegat Rady Portu w Gdańsku. 

Odczyt ten, ilustrowany filmem, 
sporo publiczności, tem więcej, 
wolny. 

— Strejk tkaczy w Bielsku nietylko się nie 
skończył, ale przybrał szersze rozmiary. Bliższe 
szczegóły podamy po definitywnem ukończeniu 
pertraktacji. 

— Odczyt pros. Łopuszańskiego w Bielsku. 
Staraniem Koła Bielskiego Polskiego Stowarzysze- 
nia Inżynierów i Techników Województwa Ślą- 
skiego odbędzie się w piątek, dnia 14. b. m. o 
godz. 18.30 w sali fizyki Państwowej Szkoły 
Przemysłowej odczyt p. dr. inż. Łopuszańskiego, 
profesora Politechniki lwowskiej i b. ministra ro- 
bót publicznych, na temat: „Nowe metody budo- 
wy zapór dolinowych“. Odczyt będzie ilustrowa- 
ny licznemi obrazami świetlnemi. Zarząd Koła 
Bielskiego uprasza wszystkich członków oraz za- 
proszonych przez nich gości o jak najliczniejsze 
przybycie. 

— Zabawa kostjumowa „Sokoła“ bielskiego 
odbędzie się 15. b. m. o godz. 20-tej w sali ho- 
telu „Prezydent“. Przygrywać będzie orkiestra 
3,p. s. p. 

. — Bezrobotni bialscy manifestują. Bezrobo- 
tni z Białej i powiatu białskiego urządzili wielką 
manifestację, która skończyła się wysłaniem dele- 
gacji do burmistrza i starosty w sprawie zajęcia 
się losem bezrobotnych, których ilość stałe się 
powiększa. 

— Ks. Biskup łódzki w Bystrej. J.-E. X. Bi- 
skup łódzki W. Tymieniecki przyjechał w towa- 
rzystwie dwóch  prałatów na wypoczynek do 
„Uzdrowiska Dr. Szarewskiego” w Bystrej. 

— _ Budowa ambulatorjów Kas Chorych w 
Kętach i Dziedzicach. Bielska i bialska Kasa Cho- 
rych budują swe ekspozytury w Kętach i Dzie- 
dzicach, kosztem około 1,500.000 zł łącznie. 

, — Pożary w Kętach. W ub. niedzielę spaliło 
się w Kozach zabudowanie gospodarskie rolnika 
Beuta oraz jego sąsiada. Pożar wybuchł nagle, tak, 
ze mieszkańcy z trudem uszli z życiem. Również 
spłonęła stodoła ze sprzętem rolniczym gospoda- 
rza Kotlarczyka w Kętach. Szkoda wynosi około 
2.500 złotych. 

„m Zagadka z Żywca. Kto to taki? Opiekun 
inwalidów; ober. legjonista; prawa ręka włoda- 
rza powiątu; większy piłsudczyk niż Piłsudski; 
kandydat „na burmistrza Żywca; wielki przyjaciel 
pepcsowców. 

Ostrzegamy przed tym mąciwodą! 

„7 Epidemja „2“ w gimnazjum żywieckiem. 
Dowiadujemy się, że 60 procent uczniów żywiec- 


ściągnął 
że wstęp był 


rolnik, Ligota; ` 


t nie proces przed sądem apelacyjnym 


tr. 


kiego gimnazjum otrzymało „dwóje”. Rodzice 
uczniów ogólnie się skarżą na to, że profesorowie 
za dużo wymagają od uczniów, a mało natomiast 
ucząc w samej w szkole. 

O jednym z pedagogów żywieckiego gimna- 
zjum i jego wyrażeniach na lekcjach napiszemy 
innym razem. Zaznaczyć należy, że pedagog ten 
wcale nie zwraca uwagi na to, że w klasie są 
uczniowie 1... uczennice. 

— Nowy inspektor szkolny pow. żywieckiego. 
Inspektorem szkolnym w Żywcu został miano- 
wany p. Wawszczak z Nowego Sącza, który obej- 
mie to stanowisko w miejsce emerytowanego p. 
Nowotarskiego. 

— Nowy zatarg zarobkowy w Węgierskiej 
Górce. W Inspektoracie Pracy w Białej odbyła 
się pod przewodnictwem p. insp. inż. Bortkiewi- 
cza konferencja delegatów Zw. Metalowców z 
Dyrekcją Huty Żelaznej w Węgierskiej Górce. 
Tematem konferencji był zatarg na tle płac robót 
specjalnych. Sprawa została skierowaną do Sądu 
Pracy w Białej. 

— Nowa placówka „Młodych* O. W. P. w 
Okrajniku. l w naszej wiosce założona została 
placówka „Młodych“ O. W. P. Do Tymczasowe- 
go Wydziału wybrani zostali: kier. Raczek An- 
toni, zast. kier. Omyła Stanisław, skarbnik Satła- 
wa Franciszek, sekretarz Hupczak Adolf. 

— Komisarz bolszewicki przed sądem pol- 
skim. Wielkie zainteresowanie wywołał w Lubli- 
j przeciwko 
niejakiemu Froimowi Gerlinowi vel Janklowi 
Bursteinowi, który w okresie najazdu bolszewic- 
kiego, jako komisarz czerezwyczajki, dokonał na 
kresach szeregu rozmaitych gwałtów i grabieży. 
Terenem tej jego działalności były głównie Sarny, 
gdzie ofiarą czerwonego komisarza padło wielu 
bogatych obywateli. Sam Gerlin własnoręcznie 
zgładził ze świata kilku obywateli, następnie pa- 
stwił się nad zwłokami. 

W kilka lat po zakończeniu wojny z Rosją 
zbir ten, sądząc, że zapomniano o jego zbrod- 
niach, powrócił do Polski, uzyskał w Grodnie pa- 
szport na nazwisko Bursteina i osiadł w Lidzie. 
Wkrótce jeden z pokrzywdzonych w  Sarnach 
obywateli poznał swego krzywdziciela i Gerlin 
stanął przed trybunałem sprawiedliwości. W osta- 
tniej instancji sprawą tą zajmował się w tych 
dniach lubelski sąd apelacyjny, który skazał krwa- 
wego komisarza na ro lat ciężkiego więzienia. 

— Nauka flirtu przez radjo. Radjostacje na 
całym świecie prześcigają się w urządzaniu naj- 
rozmaitszych kursów dla swych słuchaczów, po- 
czynając od kursów języków obcych, aż do kursu 
dojenia krów (autentyczne!) włącznie. Najorygi- 
nalniejszym jednak kursem radjowym jest chyba 
nauka... flirtu, zapoczątkowana ostatnio przez 
nowojorską stację Radio Corporation. Obejmuje 
ona całokształt wiadomości o flircie, sposobach je- 
go prowadzenia oraz możliwościach, jakie daje 
dobrze przeprowadzony flirt. Prelegentką jest 
znana w najlepszych kołach towarzyskich Nowe- 
go Yorku z elokwencji, dowcipu i wykwintnych 
toalet panna Marjorie Oerlichs. „Kurs“ rozpoczęła 
urocza prelegentka odczytem na temat „jak na- 
leży wyglądać?“, podając cały szereg praktycz- 
nych wskazówek co do stroju, uczesania, używa- 
nia kosmetyków do twarzy i rąk i t. p. Drugi zko- 
lei odczyt roztrząsał doniosłe zagadnienie „Co 
może interesować mego partnera?“ Radjowy kurs 
flirtu cieszy się wręcz niebywałem powodzeniem. 
Szachowy  republikanizm bolszewików. 
W Rosji sowieckiej wychodzi popularne czasopi- 
smo „Żurnał dla wsiech* (Pismo dla wszystkich), 
a w czasopiśmie tem przed niedawnym czasem 
zaprowadzona została specjalna rubryka  szacho- 
wa. Zdawałoby się, że inowacja ta nie przyspo- 
rzy żadnych specjalnych trudności redakcji wy- 
dawnictwa, gdyż, jak wiadomo, specjalne rubry- 
ki szachowe mają również inne pisma. Ale oka- 
zało się, że zaprowadzenie rubryki tej nie jest 
znów rzeczą tak łatwą. W szachach jest przecież 
król, a cóż powiedzieliby na to komuniści, czy- 
tujący „Żurnał dla wsiech“, jakby w hyperbol- 
szewickiem piśmie pojawiałoby się regularnie tak 
monarchistyczne słowo. Trzeba więc było zwołać 
specjalną naradę komitetu redakcyjnego, a na na- 
radzie tej wreszcie uchwalono, że słowo „król“ 
w grze szachowej ma być zastąpiony nazwą „głó- 
wna figura“, Tak więc komunistyczni szachiści 
pozbyli się definitywnie ostatniego króla, dotych- 
czas jeszcze nie wygnanego z republiki sowieckiej. 

— Przy obecnych chłodach należy mieć za- 
wsze Aspirynę pod ręką, oto myśl, która nasuwa 
się każdemu z nas w chwili, gdy jesienią lub w 
zimie wraca się z katarem czy też innym jakimś 
zwiastunem przeziębienia. Szybko przyjmuje się 
1 do 2 tabletek Aspiryny, albo raczej chce się 
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Skad pochodzi 
kolor włosów? 


Kwestja zabarwienia włosów jest w. nauce 
oddawna sprawą, wywołującą wielkie zaintereso- 
wanie. Badania mikroskopijne, prowadzone przez 
szereg lat, wykazują, że pojedyńczy włos, który 
jest właściwie cieniutką, bardzo elastyczną, rur- 
ką, wypełniony jest masą, spokrewnioną z pigmen- 
tem (barwnik skóry). Substancja ta — produkt 
białkowy — składająca ..się .z- komórek, nosi-w: 
nauce nazwę „Keratohyalin”,... 

U blondynów i: rudych substancja -ta! znaj- 
duje się w stanie płynnym, skutkiem czego.poje= 
dyńcza, bezbarwna rurka włosowa staje się „przesz 
Źźroczysta lub przeświecająca, a więc «mniej-lub 
więcej jasna. Ciemne,wlosy zawierają tę samą sub- 
stancję w stanie półstałym, bardziej skupionym:* 
czarne zaś są gęsto, wypełnione: drobnemi zjazh= 
kami. ; 

Dlaczego tak» jest, dlaczego |hudzie -mają wó- 
żny kolor włosów — to pozostaje jeszcze kwestja, 
nierozwiązaną przez naukę; dziś możemy tylko 
stwierdzić pewne fakty, o'których właśnie mowa 
była wyżej. 

Najciekawiej przedstawia się sprawa -siwych 
włosów. W badaniu mikroskopijnem pojedyńczy 
siwy włos przedstawia się jako częściowo tylko 
napelnicna rurka; jest ona mniej lub więcej 
próżna. „Biały“ włos jest w gruncie rzeczy bez- 
barwny; wydaje nam się białym wskutek prze- 
łamania promieni świetlnych przez puste rurecz- 
ki włosowe. Kwestja, czy włosy siwieją stopnio- 
wo czy też nagle skutkiem wstrząśnień ducho- 
wych — jak to rzeczywiście ma czasami miej- 
sce — w praktyce nie ma znaczenia; mikroskop 
w ostatnim wypadku wykazuje zupełnie te same 
zjawiska. 

Jak objaśnić siwienie włosów? W starszym 
wieku część białych ciałek krwi degeneruje się i 
pochłania niektóre komórki naszego ciała. Pierw- 
szą ofiarą tego procesu padają zazwyczaj komór- 
ki „koratohyalinu”, czyli substancji, znajdującej 
się w rurkach włosowych. W ten sposób z bie- 
giem czasu tracą one zupełnie swoją zawartość. 
Ponieważ proces ten jest prarzdopodobnie skut- 
kiem słabszej pracy narządów trawienia i spowo- 
dowanego przez to złego odżywienia całego cia- 
ła, — siwe włosy u młodych, zdrowych ludzi są 
zjawiskiem bardzo rzadkiem. 


Ciągłe krzyżowanie ras w Europie wywołać 
musiało nieograniczoną zmienność barwy  wło- 
sów w społeczeństwach europejskich. Dziś klimat 
i dziedziczenie nie mogą być uważane za jedyne 
jej przyczyny. Dodać należy, że klimat również 
posiada pewien wpływ na barwę włosów. Wia- 
domo naprzykład, że od słońca włosy "płowieją. 
Pierwotni ludzie jaskiniowi — jak wykazują ba- 
dania, przeprowadzone w południowej Francji — 
mieli jasne włosy: przebywali widać dużo na po- 
wietrzu, polując na zwierzynę; światła i słońce 
wywarły pewien wpływ na kolor ich. włosów. 
Podobnie zwierzętą jaskiniowe są jasne lub bez- 
barwne. CZ W 


A - 


pobrać, — niestety właśnie wtedy okazuje się, że 
opakowanie Aspiryny. w „apteczce „domowej. jest 
puste. To ból zęba małego Czesia i częste bóle 
głowy wyczerpanej Pani domu  spowadowały: 
szybkie zużycie 20 tabletek Aspiryny. W cicho- 
ści ducha człowiek klnie ma czem swiat stoi u 
spakajająco jednak: działa-pewność,::że każda apte% 
ka posiada cenne tabletki na: składzie. Jazda więc: 
przy wszystkich. przeziębieniach" trzeba być spe 
łeczko z 20 tabletkami, zamiast opakowania, kie? 
szonkowego z 6-ma. Bacznie sprawdzam aujęn< 
tyczność opakowania i czerwonej bahderoli i wy 
słuchuję cierpliwie hymnów pochwalnych uprzej” 
mego Magistra APTEEK Aspiryrty "śpieszę rers 
do domu zadowolony,- że mogą uczynić wreszcie. 
zadość temu, co*aważam w tych warunkach za 
konieczne. i 

I oto leży przegłe Ĥina otwarte opakowanie a 
na wierzchu zielony prospekt. Ż.opanowanym 
spokojem zrównóważońegć: żćżłowieka czytam 
znane wskazówki użycia, :czy te, nie uległy zmia- 
nie i po raz wie który. dowiaduję się, żę tabletki 
Aspiryny, rozpusżczońe « w wodzie, posiadają 
szybsze działanie. Idę.za. temi wskazówkami i dzi- 
wię się, że tyle czasu poświęcam na czytanie rze- 
czy prostych i znanych. Teraz następuje spokojny 
sen i nazajutrz brak wszelkich objawów tego, że 
przy wszystkich przezięzbieniach trzeba być spe- 
cjalnie ostrożnym, nałeży ewentualnie powtórzyć 
Aspirynę i po kiłku dniach nie pamięta się już o 
swej chorobie. „Albowiem“ powiada filozof — 
„o niczem się tak szybko nie zapomina, jak o nie- 
bezpieczeństwie, które minęło.“ 

— Konkurs domowego wyrobu nart z na- 
grodami od 50—300 zł rozpisał Państw. Urząd 
Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Woj- 
skowego. Informacyj udzielają komendanci po- 
wiatowi P. W. i W. F. przy miejscowych garni- 
zonach. 


Sir. 4; 


ZIOŁA LECZNICZE przeciw chorobom i 
płuc, nerwów, żołądka, pęcherza, wątroby, hemo- 
roidom, obstrukcji, skrofułom, blednicy, artrety- 
zmowi etc. Żądajcie bezpłatnej broszury pouczają- 
cej. Adres: Liszki — Apteka. 


Piętrowy dom 


z wolnem mieszkaniem jest do sprzedania w Białej, 


w pobliżu rynku. Zgłoszenia do Administracji 


„Placówki Kresowej“ w Bielsku, ul. Blichowa 40. 


| 
j] 
CHCESZ otrzymać posade? Musisz ukoń- | 
czyć kursy fachowe, korespondencyjne profe- 
sora Sekułowicza, Warszawa, Żórawia 42w. Kur- | 
sy wyuczają listownie: buchalterji, rachunko- | 
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, | 
stenografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, pi- 
sania na maszynach, towaroznawstwa, angiel- 
skiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni 
craz gramatyki polskiej. Po ukończeniu świa- | 
cectwa. — Żądajcie prospektów, | 
| 
| 
| 


Czytelniku! 


Przeczytaj uważnie; zastanów się, nigdzie 
nie dostaniesz towarów po cenach tańszych, niż 
u nas. 


Tylko za 39 zł 


wysyłamy: 3 metry sukna we wszystkich kolorach lub kortu w ele- 
ganckich deseniach na ubranie męskie, 3 metry „,Wenecja* w nad- 
zwyczaj pięknych deseniach na suknię damską, 1 koszulę dzienną z 2 
kołnierzami lub 3 metry zefiru francuskiego na dwie bluski damskie, 
r obrus piękny w kwiatach na stół, 1 prześcieradło białe, 3 pary cwer- 
nowanych skarpetek lub 2 pary pończoch damskich, 1 chustkę turecką 
w ślicznych kwiatach, 3 chusteczki batystowe do nosa, r krawat je- 
dwabno-rypsowy ostatniej mody. To wszystko razem wysylamy tylko 
za 39 złotych za zaliczką pocztową po otrzymaniu listownego zamó- 
wienia (płaci się przy odbiorze). Koszta przesyłki 3 zł płaci kupujący. 
UWAGA: Bez ryzyka, kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile 
towar się nie podoba, przyjmujemy go zpowrotem; pieniądze zwraca: 
my lub zamieniamy na inny towar (stosownie do życzenia). H 


Zamówienia adresować; 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU M. SZYFFER, 
Łódź, Al. 1-go Maja 9. 


$ 


P. S. Zamawiający 2 komplety razem otrzymuje 1 
szal jedwabny najmodniejszy bezpłatnie. 


oraz wszelkie inne zboczenia mowy radykalnie 
ZAKŁAD LECZN. DLA JĄKAŁÓW 
S. Żyłkiewicza, Warszawa, Chłodna 22. 


usuwa 


Prospekty kancelarja wysyła bezpłatnie. 


KEBNEZEKEGESEZENUSNUOCNEM | XAKKKKEARANNKAKREW 


| 
| 
| 
Jąkanie 
| 


IAAKOWSKIENUASY SZOFERSNE 3 


L. HUBICKIEGO 
KRAKÓW, ul. Lubicz 3. 
Najlepsze, największe i naj- | 

tańsze w Polsce. | 


Piszcie o prospekty. 
Opłata ratami. 
Wolne mieszkania. 


1092999992990909099990999 


| 
| 
| 
LEON TE$SER W BIAŁEJ | 
| 


UZNZZZNONNENNNANNNKNNNNEZENZZNZEZZEM 


Pierwszorzędna Kawiarnia i Restauracja. 


Znakomita kuchnia polska wydaje obiady 
i kolacje po cenach umiarkowanych 
WYBOROWE LIKIERY I PIWO. 

ORYGINALNE ZAGRANICZNE WINA. 

Dla przyjezdnych i zebrań towarzyskich 

osobne gabinety. 


nh nnn iw 
DEEBALODODENEKSOCZECZZODAMMKAZEEKKMAMND 


Warszawski Bufet Śniadańkowy 
Flanka 3. Maja 


wydaje wyśmienite specjalności po niskiej cenie, 
bufet ciepły czynny od 7-ej rano do 1-ej w nocy. 


FLLLLLLLLLLLLLLLL 
Architekt i Budowniczy 


KAROL GAMROT 


(zaprzysiężony rzeczoznawca budowlany) 
projektuje i wykonuje solidnie i na przystępnych 
warunkach wszelkie prace w zakres budownic- 

ctwa wchodzące. 


Bielsko, ul. Młyńska Nr. 3. — Tel. 612-VI. 
III I LLLULEALLLLLLIE 


Wydawca »Śłąsko-Małopolskie Tow. Wydawnicze« w Cieszynie. | Za Redakcię i Wydawn odpowiada: red. Józeł Biegański, 
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Fabryka Octu 


Hr. Larisch-Mönnicha Zebrzydowice 


ma zawsze 10 proc. ocet spirytusowy znanej pierw- 


za 1) 


szorzędnej jakości 


na 


składzie i sprzedaje go 


po cenach umiarkowanych. 


RRKKRERNRNRKRKKRKKKNRKAKRKKKKKKNKKKKY 


» 
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Popierajcie Macierz Szkolna! 


ARAEKRR 


x 


NUKNZJNODEANNZOZNNZZNZNKZECNNENNNEM NANZNAE 


Zamkowe Zakłady Przemystowe dp. AKC. 


w Cieszynie 


polecają 


z Browaru Zamkowego 
w Cieszynie 
wyborowe piwo 


"26 


„Zdrój zamkowy 
Eksportowe oraz Porter 


| 2 Fabryki Likierów w  Błogocicach 
znane o wytwornym smaku likiery : 


Curacao triple sec. Griotte, Abricotine i 
inne, oraz wódki: Śłiwowieę węgierską, 
Żytniówkę, Jarzębiak. Wiśniową słodką. 
UWAGA: Wszystkie nasze wódki i likiery obec- 
nie wyrabiane są tylko na spirytusie podwojnie 
oczyszczonym (pasteuryzowanym). 


Wyroby odznaczone na Ogólnokrajowej Wystawie Gespodarczo- 
Spożywczej w Katowicach 1927 r. Złotym Medalem. 


3 REJ Z 
BEZ W 


TYSIĄCE 


DRA. MED. 


ZZENMOZENNNNZKESZNEZZZNNNNNNENE 


-MEZOWEBZCZZCOBZAGOBWNKEE 


Ue 


mr m rę 


CHORYCH 


Zawdzięcza swe zdrowie 
nadzwyczaj skuteczne używając 


ZIOŁA LECZNICZE 


według przepisu ; 


ST. BREYERA. 


Nr. 1 skuteczne w chorobach piersiowych 

Nr. 2 reumatycznych m 

Nr. 3 żołądkowo-kiszkowych 

Nr. 4 nerwowych 

Nr. 6 blednicy 

Nr. 7 nerkowych oraz w chorobach serca, cukrzycy. -nad- 


miernej otyłości. 
Oryginalne pudełka są do nabycia we wszystkich aptekąch i składach 


aptecznych .lub wysyła: 


Wytwórnia „Polherba'' 


a lA 
! asp. z O. ©. Kraków-Podgórze. 
Dokładny opis „JAK ODZYSKAĆ ZDROWIE“ wysyła się darmo. 


| "E MZEMENEJZM 
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Cieszyn. / Druk. »Dziedzictwa w Cieszynie 


